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Dla tych, któ­rzy o zbrod­ni
chcą do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej
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Całe swe za­wo­do­we ży­cie mia­łem do czy­nie­nia ze zbrod­nią i złem. Nie­ste­ty, wszyst­kie te dra­ma­ty, któ­re przed­sta­wia­łem te­le­wi­dzom, wy­da­rzy­ły się na­praw­dę. Nie­raz za­zdro­ści­łem twór­com li­te­ra­tu­ry kry­mi­nal­nej, że w swo­im świe­cie fik­cji mogą za­in­try­go­wać czy­tel­ni­ka nie­co­dzien­ny­mi bo­ha­te­ra­mi, sur­re­ali­stycz­ny­mi mor­der­stwa­mi, me­an­dra­mi sztu­ki śled­czej, któ­rych od­po­wied­ni­ki trud­no zna­leźć „w re­alu”. Ja za­wsze ba­lan­so­wa­łem na li­nie, ma­jąc świa­do­mość, że wśród ży­wych są bli­scy ofiar, mor­der­cy, a tak­że ich ro­dzi­ny. Nie­raz mu­sia­łem wal­czyć ze swy­mi za­pę­da­mi jako twór­cy sce­na­riu­sza i re­ży­se­ra, któ­re skła­nia­ły mnie do na­gi­na­nia rze­czy­wi­sto­ści tak, aby uatrak­cyj­nić fil­mo­wą opo­wieść, ubar­wić ją „pod te­le­wi­dza”, któ­ry prze­cież lubi się bać, ale uwiel­bia też roz­wią­zy­wać za­gad­ki kry­mi­nal­ne. Za­wsze jed­nak mó­wi­łem so­bie: „stop”. I ko­lej­ny raz z za­zdro­ścią pa­trzy­łem na au­to­rów kry­mi­na­łów, któ­rych ogra­ni­cza­ła tyl­ko wy­obraź­nia. Ja two­rzy­łem praw­dzi­wy do bólu prze­kaz z po­peł­nio­nych zbrod­ni (czę­sto re­ali­zo­wa­ny do­kład­nie w tych miej­scach, w któ­rych do nich do­szło) w te­le­wi­zyj­nym „Ma­ga­zy­nie Kry­mi­nal­nym 997”, któ­ry był pier­wo­wzo­rem dla wie­lu póź­niej­szych pro­gra­mów o tej te­ma­ty­ce. Przy­świe­ca­ła nam też swe­go ro­dza­ju mi­sja, zaj­mo­wa­li­śmy się bo­wiem tyl­ko ta­ki­mi spra­wa­mi, w któ­rych nie zła­pa­no mor­der­cy – w prze­ci­wień­stwie do książ­ko­wych kry­mi­na­łów, gdzie zło zo­sta­je przy­kład­nie uka­ra­ne, a za­bój­cy, dzię­ki zna­mie­ni­tym śled­czym – zła­pa­ni.

 

I oto po la­tach, dzię­ki nie­zwy­kłe­mu po­my­sło­wi dzien­ni­ka­rzy z ka­na­łu te­le­wi­zyj­ne­go CRI­ME & IN­VE­STI­GA­TION POL­SAT, po­wstał cykl pro­gra­mów za­ty­tu­ło­wa­ny „Opo­wiem ci o zbrod­ni”, któ­ry na swój spo­sób zmu­sił au­to­rów kry­mi­na­łów do zde­rze­nia się z rze­czy­wi­sto­ścią. Tego swo­iste­go wy­zwa­nia pod­ję­ła się czo­łów­ka pol­skich twór­ców. Po­nie­waż cho­dzi tu o te­le­wi­zję, pi­sa­rze mu­sie­li wejść też w nowe role: pro­wa­dzą­cych-nar­ra­to­rów, a za­ra­zem go­spo­da­rzy te­le­wi­zyj­ne­go stu­dia. Nim jed­nak do tego do­szło, twór­cy pro­gra­mu „Opo­wiem ci o zbrod­ni” przed­sta­wi­li eli­cie pi­sa­rzy kry­mi­nal­nych kil­ka­dzie­siąt spraw (gło­śnych i zna­nych zbrod­ni), któ­re w swo­im cza­sie wstrzą­snę­ły Pol­ską. Pi­sa­rze mo­gli z tego róż­no­rod­ne­go wa­chla­rza dra­ma­tycz­nych zda­rzeń wy­brać te­mat, któ­ry naj­bar­dziej ich za­in­te­re­so­wał. Spek­trum było ogrom­ne, obej­mo­wa­ło bo­wiem okres po­nad czter­dzie­stu ostat­nich lat. W efek­cie dość dłu­gich prac przy­go­to­waw­czych udzia­łu w tym no­wa­tor­skim spoj­rze­niu na zbrod­nię i nie­co­dzien­ne­go spo­so­bu opo­wie­dze­nia o niej pod­ję­li się: KA­TA­RZY­NA BON­DA, IGOR BREJ­DY­GANT, WOJ­CIECH CHMIE­LARZ, MAR­TA GU­ZOW­SKA, MAŁ­GO­RZA­TA i MI­CHAŁ KUŹ­MIŃ­SCY oraz KA­TA­RZY­NA PU­ZYŃ­SKA. Jak wi­dać, są tu na­zwi­ska pi­sa­rzy o ugrun­to­wa­nej po­zy­cji wśród czo­łów­ki au­to­rów po­wie­ści kry­mi­nal­nych, ale też ta­kich, któ­rzy do­pie­ro nie­daw­no po­sma­ko­wa­li suk­ce­su w tym za­wo­dzie.

 

Trzy­ma­cie Pań­stwo w ręku pierw­szy efekt prac zwią­za­nych z tym pro­jek­tem – to­mik mini opo­wia­dań, czy też no­wel, opi­su­ją­cych wy­bra­ne zbrod­nie. Od razu za­strze­gam, że nie są to re­por­ter­skie lub dzien­ni­kar­skie re­la­cje, w każ­dej bo­wiem z tych opo­wie­ści czuć „pa­zur” au­to­ra kry­mi­na­łów. Mają więc Pań­stwo wy­jąt­ko­wą oka­zję po­wro­tu do spraw, któ­re za­pew­ne zna­cie bądź o nich sły­sze­li­ście – jed­nak po­wro­tu w for­mie nie­tu­zin­ko­wych re­la­cji. Au­to­rzy po­ka­zu­ją mor­der­ców i ich ofia­ry tro­chę ina­czej niż zwy­kle, a przede wszyst­kim po­dej­mu­ją pró­bę od­po­wie­dzi na py­ta­nie: DLA­CZE­GO? Żad­ne z tych opo­wia­dań nie jest po­dob­ne do po­zo­sta­łych, każ­de ma od­mien­ny styl nar­ra­cji i pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do po­in­ty róż­ną dro­gą. Je­dy­ne, co je łą­czy, to brak gli­ny-ko­mi­sa­rza (z po­kręt­nym ży­cio­ry­sem), któ­ry wresz­cie tra­fi na ślad mor­der­cy – jak na kla­sycz­ny kry­mi­nał przy­sta­ło. Tu nie ma klu­cze­nia – jest za to pró­ba swo­istej wi­wi­sek­cji, od­po­wie­dzi na fun­da­men­tal­ne py­ta­nie: co po­py­cha czło­wie­ka do po­peł­nie­nia zbrod­ni? Nie­któ­rzy au­to­rzy na­wet na nie od­po­wia­da­ją, udo­wad­nia­jąc przy tym, jak pry­mi­tyw­ne i ma­łost­ko­we nie­rzad­ko mo­ty­wy kie­ru­ją prze­stęp­ca­mi przy pla­no­wa­niu zbrod­ni. 

 

Co za­wie­ra zbio­rek „mini-kry­mi­na­łów”, któ­ry od­da­je­my w Pań­stwa ręce?

 

Au­tor­ka be­st­sel­le­rów, dzien­ni­kar­ka i sce­na­rzyst­ka KA­TA­RZY­NA BON­DA po­wró­ci­ła do gło­śnej spra­wy z 1997 roku – za­bój­stwa ma­tu­rzy­sty Tom­ka Ja­wor­skie­go. Chło­pak zo­stał po­rwa­ny z ple­ne­ro­wej im­pre­zy to­wa­rzy­skiej przez gru­pę zwy­rod­nial­ców, któ­rej prze­wo­dzi­ła dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia mat­ka trój­ki dzie­ci. Ten okrut­ny mord war­sza­wia­cy opro­te­sto­wa­li w jed­nym z pierw­szych w Pol­sce czar­nych mar­szów prze­ciw złu i be­stial­stwu. Bon­da sku­pi­ła się na po­sta­ci ne­ga­tyw­nej bo­ha­ter­ki tego dra­ma­tu, wy­ko­rzy­stu­jąc wcze­śniej­sze dzien­ni­kar­skie roz­mo­wy, któ­re prze­pro­wa­dzi­ła z mor­der­czy­nią w wię­zie­niu.

 

Nie­gdy­siej­szy dzien­ni­karz, dziś wzię­ty au­tor kry­mi­na­łów, WOJ­CIECH CHMIE­LARZ, zdra­dził mi, że od dzie­ciń­stwa wie­dział, iż zo­sta­nie pi­sa­rzem zaj­mu­ją­cym się tą te­ma­ty­ką. Nie ukry­wał, że był pod wpły­wem te­le­wi­zyj­ne­go „997”. Au­tor wy­brał do pro­gra­mu – a za­ra­zem do tej pu­bli­ka­cji – wstrzą­sa­ją­cą spra­wę z 2008 roku, kie­dy to była pro­sty­tut­ka „po przej­ściach” mor­du­je swe­go part­ne­ra, czy­ha­jąc na jego ma­ją­tek. W zbrod­ni po­ma­ga jej o dwa­dzie­ścia lat młod­szy ko­cha­nek. Chmie­larz sta­ra się prze­śle­dzić losy mor­der­czy­ni, któ­ra kie­dyś była nie­na­gan­ną mat­ką i żoną...

 

Ko­lej­ny au­tor, a wła­ści­wie au­tor­ka, to KA­TA­RZY­NA PU­ZYŃ­SKA. Ta fi­li­gra­no­wa pi­sar­ka od lat zwią­za­na jest z oko­li­ca­mi Byd­gosz­czy, dla­te­go też, pi­sząc kry­mi­na­ły, osa­dza swych bo­ha­te­rów w miej­sco­wych re­aliach (oko­li­ce Brod­ni­cy). Nic więc dziw­ne­go, że wy­bra­ła zbrod­nię, któ­ra wy­da­rzy­ła się przed laty w Byd­gosz­czy. Dwu­dzie­sto­sied­mio­la­tek, po­ta­jem­nie ko­cha­ją­cy się w są­siad­ce, uro­czej dwu­dzie­sto­dwu­let­niej stu­dent­ce szko­ły mu­zycz­nej, na wieść, że dziew­czy­na ma wyjść za mąż za in­ne­go – mor­du­je ją. Pu­zyń­ska, jak przy­sta­ło na psy­cho­lo­ga z za­wo­du, znaj­du­je w tym dra­ma­cie pa­ra­le­lę do tra­gicz­nej zbrod­ni po­peł­nio­nej z mi­ło­ści i za­zdro­ści przez bo­ha­te­ra słyn­ne­go dra­ma­tu Szek­spi­ra – Otel­la.

 

Ta­jem­ni­cza MAR­TA GU­ZOW­SKA po­wie­ści kry­mi­nal­ne pi­sze od pię­ciu lat, od­no­sząc znacz­ne suk­ce­sy na nie­ła­twym ryn­ku czy­tel­ni­czym. W pre­zen­to­wa­nym zbior­ku opi­su­je zbrod­nię, któ­rą ślą­ski biz­nes­men zle­ca ban­dy­tom-nie­udacz­ni­kom: za­bój­stwo swe­go wspól­ni­ka. Zbrod­nia zo­sta­je wy­kry­ta po la­tach. Ale Gu­zow­ska więk­szość swe­go ży­cia po­świę­ci­ła ar­che­olo­gii i to dla­te­go w tym dra­ma­cie mniej in­te­re­su­je ją zło i zło­czyń­cy, a bar­dziej dzia­ła­nia śled­czych, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do ujaw­nie­nia praw­dy. Po­rów­nu­je je do prac wy­ko­pa­li­sko­wych pro­wa­dzo­nych przez ar­che­olo­gów.

 

Przy­po­mi­na­ją­cy z wy­glą­du fil­mo­we­go aman­ta IGOR BREJ­DY­GANT, od nie­daw­na do­pie­ro pi­szą­cy kry­mi­na­ły w for­mie książ­ko­wej, wy­brał do prze­pro­wa­dze­nia swo­istej wi­wi­sek­cji spra­wę z Tatr, gdzie za­le­d­wie trzy lata temu mło­dy gó­ral chciał spraw­dzić, „jak to jest ko­goś za­bić”. Pod wpły­wem oglą­da­nych na YouTu­be wy­wia­dów z se­ryj­nym mor­der­cą sprzed po­nad trzy­dzie­stu lat z USA za­mor­do­wał szes­na­sto­lat­ka z Zębu. Brej­dy­gan­ta od daw­na – choć naj­czę­ściej na ni­wie fil­mo­wo-te­le­wi­zyj­nej (sce­na­riu­sze, re­ży­se­ria) – fa­scy­nu­ją po­sta­cie mor­der­ców. W za­miesz­czo­nym tu opo­wia­da­niu rów­nież sta­ra się wnik­nąć do du­szy i umy­słu za­bój­cy, pró­bu­jąc od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, co po­pchnę­ło go do tej zbrod­ni.

 

Ostat­ni z gro­na au­to­rów to na­der in­te­re­su­ją­ca para pi­sa­rzy, wza­jem­nie się uzu­peł­nia­ją­cych – mał­żeń­stwo MAŁ­GO­RZA­TA i MI­CHAŁ KUŹ­MIŃ­SCY. Ona jest an­tro­po­lo­giem kul­tu­ry, on – dzien­ni­ka­rzem i blo­ge­rem. Wy­bra­li za­po­mnia­ną już spra­wę sprzed po­nad czter­dzie­stu lat, kie­dy to na oczach pra­wie ca­łej wsi, tuż po pa­ster­ce, zo­sta­je za­mor­do­wa­na nie­win­na ro­dzi­na. Zmo­wa mil­cze­nia miesz­kań­ców Zrę­bi­na w Świę­to­krzy­skiem jest dla au­to­rów tyl­ko punk­tem wyj­ścia – prze­ko­pu­jąc opa­słe to­mi­ska akt są­do­wych, usi­łu­ją zna­leźć ko­rze­nie tej zbrod­ni.

 

Są­do­we lub po­li­cyj­ne akta były bar­dzo waż­nym – a wła­ści­wie dla pra­wie wszyst­kich au­to­rów tej nie­zwy­kłej pu­bli­ka­cji je­dy­nym źró­dłem wie­dzy o opi­sy­wa­nych spra­wach. Spra­wach, w któ­rych nie ma mowy o fik­cji, tak lu­bia­nej przez pi­sa­rzy kry­mi­nal­nych. Spra­wach, w któ­rych mu­sie­li opie­rać się tyl­ko na na­gich fak­tach. Czy po­do­ła­li temu no­we­mu dla sie­bie za­da­niu? War­to prze­czy­tać za­war­te w tym to­mie opo­wia­da­nia, aby się prze­ko­nać. 

 

A je­śli chce­cie Pań­stwo zo­ba­czyć, jak nasi pi­sa­rze spraw­dzi­li się w no­wych dla sie­bie ro­lach te­le­wi­zyj­nych pre­zen­te­rów, mu­si­cie zo­ba­czyć pro­gram „Opo­wiem ci o zbrod­ni” na ka­na­le TV CRI­ME & IN­VE­STI­GA­TION POL­SAT. 
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ŁA­SKA

KA­TA­RZY­NA
BON­DA




 


.


KA­TA­RZY­NA
BON­DA

Uro­dzo­na w 1977 roku w Bia­łym­sto­ku. Naj­po­pu­lar­niej­sza au­tor­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych w Pol­sce. Z wy­kształ­ce­nia dzien­ni­kar­ka i sce­na­rzyst­ka. Obec­nie miesz­ka w War­sza­wie. Wszyst­kie jej po­wie­ści zy­ska­ły sta­tus be­st­sel­le­rów. Jest au­tor­ką try­lo­gii kry­mi­nal­nej z Hu­ber­tem Mey­erem: Spra­wa Niny Frank, Tyl­ko mar­twi nie kła­mią, Flo­ryst­ka, do­ku­men­tów kry­mi­nal­nych Pol­skie mor­der­czy­nie i Zbrod­nia nie­do­sko­na­ła oraz pod­ręcz­ni­ka Ma­szy­na do pi­sa­nia. Ogrom­ną po­pu­lar­ność oraz pre­sti­żo­we na­gro­dy przy­nio­sła jej se­ria z pro­fi­ler­ką Sa­szą Za­łu­ską: Po­chła­niacz, Oku­lar­nik, Lam­pio­ny, Czer­wo­ny Pa­jąk. Po­chła­niacz otrzy­mał Na­gro­dę Pu­blicz­no­ści na Mię­dzy­na­ro­do­wym Fe­sti­wa­lu Kry­mi­na­łów w 2015 roku, a Oku­lar­nik – na­gro­dę Be­st­sel­le­ry Em­pi­ku 2015. Pra­wa do wy­dań za­gra­nicz­nych zo­sta­ły do­tąd sprze­da­ne do dwu­na­stu kra­jów, za­ku­pi­ły je naj­więk­sze wy­daw­nic­twa na świe­cie, m.in. Hod­der & Sto­ugh­ton i Ran­dom Ho­use.
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„To, co nie­prze­pra­co­wa­ne, wra­ca w po­sta­ci Prze­zna­cze­nia”.









 


Lecz fak­ty są nie­kie­dy tyl­ko ża­ło­sny­mi kon­se­kwen­cja­mi. 

Czło­wiek nie grze­szy tym, co uczy­nił, 

ale za­mia­rem, któ­ry do­pro­wa­dził do tego czy tam­te­go. 

Wszyst­ko jest za­mia­rem. 

Sán­dor Márai, Żar

 

Rze­ka w czerw­cu przy­po­mi­na­ła jej o pierw­szej cią­ży. Mia­ła pięt­na­ście lat i ucie­ka­ła z domu przed oj­czy­mem na ła­chę. Wy­sta­wia­ła brzuch do słoń­ca, trwa­ła tak aż do za­cho­du. Wy­obra­ża­ła so­bie bia­łą suk­nię, ko­ściół pe­łen lu­dzi. Kwia­ty, ryż, może tort z dwie­ma fi­gur­ka­mi z mar­ce­pa­nu – jak na fil­mach. Da­lej ja­sne miesz­ka­nie w blo­ku, z cen­tral­nym ogrze­wa­niem, więc ni­g­dy już nie bę­dzie mia­ła brud­nych dło­ni od wę­gla. Flasz­ki w bar­ku. Ciast­ka w kre­den­sie. Ko­niecz­nie ser­we­ty ha­fto­wa­ne krzy­ży­ka­mi na sto­le. Pa­ru­ją­ca zupa w wa­zie z por­ce­la­ny. Żad­nych si­nia­ków, za­dra­pań i śla­dów od ude­rzeń. Od­ku­rzać bę­dzie co­dzien­nie, obie­cy­wa­ła so­bie. I ucie­ka­ła w ma­rze­nia. Bo, że po po­ro­dzie jej ży­cie się zmie­ni, była prze­ko­na­na. Grze­siek zwy­kle był przy for­sie, miał gest. Ni­cze­go jej nie bę­dzie ża­ło­wał. Ty­sią­ce razy my­śla­ła o tym, jak trium­fal­nie opusz­cza tę norę, w któ­rej przy­szło jej się wy­cho­wy­wać. A jej przy­szły mąż – zbój, oszust i zło­dziej – na od­chod­ne wali oj­czy­ma w mor­dę, za wszyst­kie nie­go­dzi­wo­ści, któ­rych do­zna­ła, aż po­sy­pią się nie­licz­ne zęby jej kata. 

To były ostat­nie chwi­le, kie­dy wie­rzy­ła, że ma szan­se żyć ina­czej niż jej bab­ka i mat­ka. Że to w ogó­le jest moż­li­we. Dziś mi­nę­ło dzie­sięć lat, a ona uro­dzi­ła Grześ­ko­wi jesz­cze dwój­kę dzie­ci. Ni­g­dy nie za­ło­ży­ła bia­łej su­kien­ki. Ślub wzię­ła w urzę­dzie z ta­kim jed­nym ko­le­gą, któ­ry chciał się uwol­nić od woj­ska, bo w mię­dzy­cza­sie Grze­siek po­szedł sie­dzieć, a dziec­ko po­win­no mieć ojca. Za­ło­ży­ła po­ły­skli­wą, fio­le­to­wą spód­ni­cę z kre­szu, przy­ję­cie zro­bi­li w jej ro­dzin­nym domu. Za­raz po ce­re­mo­nii oj­czym pod­bił oko mat­ce, a Mo­ni­kę pró­bo­wał zgwał­cić i udu­sić, bo uznał, że ukra­dła mu pięć­dzie­siąt zło­tych. Jej mał­żo­nek udał, że ni­cze­go nie wi­dzi. Kie­dy zro­bi­ła awan­tu­rę, wy­pił z oj­czy­mem kil­ka fla­szek na zgo­dę, a po­tem spa­li jak bra­cia, od­wró­ce­ni do sie­bie ple­ca­mi, na jed­nym tap­cza­nie. Po dwóch mie­sią­cach Mo­ni­ka zo­rien­to­wa­ła się, że wzię­ła so­bie pod dach al­ko­ho­li­ka i za­miast ma­rzeń o in­nym ży­ciu po­win­na na­uczyć się ra­dzić so­bie z tym, ja­kie ma. Wró­ci­li do sie­bie z Grześ­kiem, ale za­raz od­wie­si­li mu sta­re wy­ro­ki, więc jak wszyst­kie ko­bie­ty w jej ro­dzi­nie była sama. Pod­czas ko­lej­nych ciąż nie by­wa­ła już nad rze­ką. O ni­czym nie my­śla­ła, sta­ra­ła się prze­trwać. Le­gal­nie prze­pra­co­wa­ła dwa mie­sią­ce. Gło­do­we staw­ki, ale przy­naj­mniej uczci­wie za­ro­bio­ne pie­nią­dze, my­śla­ła. Przy wy­pła­cie oka­za­ło się, że i tak nie pła­ci­li za nią ubez­pie­cze­nia. 

– Sko­ro mam krę­cić, to przy­naj­mniej dla sie­bie – rzu­ci­ła pra­co­daw­cy w twarz i ode­szła z kasą pan­cer­ną oraz ko­dem do jej otwar­cia. 

Chy­ba nie­zła była w oszu­stwach, bo ni­g­dy jej nie zła­pa­li: wy­łu­dze­nia kre­dy­tów, otwie­ra­nie lip­nych kont, fał­szer­stwa do­ku­men­tów. Po­tem sa­mo­cho­dy ścią­ga­ne z Nie­miec, han­del spi­ry­tu­sem i „do­ku­men­ta­mi” z łóż­ka na Sta­dio­nie Dzie­się­cio­le­cia. Ja­koś da­wa­ła radę z tego żyć. Jesz­cze pacz­ki Grześ­ko­wi do wię­zie­nia wo­zi­ła. Mia­ła od­ku­rzacz, ale sta­re­go typu. Cią­gnął tyle prą­du, że rzad­ko go włą­cza­ła. Po­win­na zro­bić so­bie nowe oku­la­ry, w tych le­d­wie co wi­dzia­ła, ale wciąż były pil­niej­sze po­trze­by. Pie­nię­dzy star­cza­ło aku­rat na faj­ki i je­dze­nie dla dzie­ci. Te­raz już nie łu­dzi­ła się, że mi­łość ją zba­wi. Daw­no temu prze­sta­ła wie­rzyć w cuda. Go­dzi­ła się z tym, co rzu­ci jej los. Nie ocze­kuj ni­cze­go, bądź go­to­wa na wszyst­ko. Jest dziś po­go­da, wód­ka, za­czę­ły się wa­ka­cje. Jest do­brze. Była dum­na, że za­wsze wi­dzi tę peł­ną po­ło­wę szklan­ki. 

– Pi­jesz czy się mo­dlisz? 

Po­czu­ła kop­nię­cie w brzuch, a po­tem słoń­ce przy­sło­nił cień. Na­bra­ła po­wie­trza, wy­pu­ści­ła i zdu­si­ła w ustach prze­kleń­stwo. Nie wi­dzia­ła wy­raź­nie, ale roz­po­zna­ła po­stać po gwał­tow­nych ge­stach. Szmidt stał z wy­cią­gnię­tą w jej kie­run­ku bu­tel­ką. Na dnie było jesz­cze wód­ki na trzy pal­ce. Mie­ni­ła się tę­czo­wo w słoń­cu. 

– Nie da­jesz rady? – za­kpi­ła. 

– Cie­pła – burk­nął, uda­jąc, że nie wi­dzi jej zeza. 
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Usia­dła, czu­jąc na so­bie jego ła­ko­me spoj­rze­nie. Za­wsze, kie­dy był pi­ja­ny, miał ocho­tę na seks. Dziś nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu. Prak­tycz­nie nie pa­mię­ta­ła już, jak to jest się do ko­goś przy­tu­lić. Z klien­ta­mi się nie li­czy. Grze­siek na­uczył ją od­dzie­lać mi­łość od służ­bo­we­go rżnię­cia. Dzie­cia­ki przed­wczo­raj za­wio­zła do mat­ki. Mia­ła pra­wo za­sza­leć. Ku ucie­sze kom­pa­nów jed­nym hau­stem wy­pi­ła reszt­kę z bu­tel­ki. Po­pra­wi­ła ra­miącz­ko od ko­stiu­mu ką­pie­lo­we­go, tak, by Szmidt mógł zo­ba­czyć frag­ment jej pier­si i uśmiech­nę­ła się za­lot­nie. Ale on już nie pa­trzył w tę stro­nę. Wy­rwał jej z rąk szkło i rzu­cił do wody, jak­by pusz­czał kacz­kę. 

– Zry­wa­my się – mruk­nął Ko­bus. Na­zbyt gwał­tow­nie, by nie wy­czu­ła w jego gło­sie za­zdro­ści. Po­łech­ta­ło to jej próż­ność. Chło­pak miał za­le­d­wie dzie­więt­na­ście lat i zna­ła go od szczy­la. Miesz­kał klat­kę da­lej. Po są­siedz­ku zaj­mo­wał się jej dzieć­mi, or­ga­ni­zo­wał kasę, po­ma­gał w drob­nych na­pra­wach w domu. Wpa­dał na obiad jak do sie­bie. Pła­kał cza­sem, zwie­rzał się. Umia­ła go roz­śmie­szyć. Nie awan­so­wał ni­g­dy na jej absz­ty­fi­kan­ta. Była dla nie­go jak ciot­ka, za­stęp­cza mat­ka. Choć wie­dzia­ła, że on my­śli o niej ina­czej. 

– Coś bar­dzo dziś ner­wo­wy?

Za­ło­ży­ła oku­la­ry. Świat znów był 3D.

– Jest eki­pa z Ło­mia­nek na Mło­ci­nach. Mam spra­wę do jed­ne­go ko­leż­ki. Może wie­czo­rem bę­dzie hajs na ba­le­ty. 

Ski­nę­ła gło­wą, zwi­nę­ła ko­cyk. Kie­dy otwo­rzy­ła ba­gaż­nik wozu, zo­ba­czy­ła trzy kije do bejs­bo­la. Wy­słu­żo­ne, je­den pękł wzdłuż per­fo­ra­cji. 

– Prze­ży­je? – za­żar­to­wa­ła, fi­glar­nie wyj­mu­jąc za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa z ust Ko­bu­sa. Nie za­pro­te­sto­wał. Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko.

– Za­le­ży, czy bę­dzie stru­gał gie­ro­ja. 

 

Za­nim To­mek wy­szedł z domu na ogni­sko, mu­siał zjeść obiad z trzech dań. Ja­dwi­ga trzy­ma­ła wazę na pod­grze­wa­czu, by zupa nie wy­sty­gła. Wy­ję­ła świą­tecz­ną za­sta­wę, upie­kła ulu­bio­ne cia­sto syna. Po­mo­dli­li się przed po­sił­kiem. W trak­cie ro­dzin­nej bie­sia­dy za­dzwo­ni­ły wszyst­kie ciot­ki, by po­gra­tu­lo­wać ma­tu­rzy­ście zda­ne­go eg­za­mi­nu. Ja­dwi­ga nie chcia­ła za­pe­szać, więc nie po­wie­dzia­ła ro­dzi­nie, że syn zło­żył też do­ku­men­ty na wy­dział ar­chi­tek­tu­ry i prze­szedł już pierw­szą se­lek­cję. Była pew­na, że do­sta­nie się na wy­ma­rzo­ny kie­ru­nek. Oce­ny w szko­le miał bar­dzo do­bre. Ma­te­ma­ty­ka to dla nie­go pest­ka, a ry­sun­ki w szki­cow­ni­ku za­pie­ra­ły dech w pier­siach. Cza­sa­mi wcho­dzi­ła do jego po­ko­ju i po­ta­jem­nie prze­glą­da­ła te pra­ce. Choć Bóg na­ka­zu­je skrom­ność, nie tłu­mi­ła dumy. Dzię­ko­wa­ła Naj­wyż­sze­mu za taki dar, jaki mia­ło ich dziec­ko. Wie­dzia­ła, że to nie­czę­sto się zda­rza. Kie­dy tyl­ko przyj­dą wy­ni­ki, urzą­dzą przy­ję­cie. To już usta­lo­ne. 

Syn pie­czo­ło­wi­cie szy­ko­wał się do wyj­ścia. Za­ło­żył nowe dżin­sy, spry­skał się wodą ko­loń­ską ojca. Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, pierw­szy pod­biegł do apa­ra­tu. Pra­wie nic nie mó­wił, słu­chał. Za­pew­nił, że za­raz bę­dzie, i fak­tycz­nie za­czął się śpie­szyć. Ja­dwi­ga ob­ser­wo­wa­ła go i za­sta­na­wia­ła się, czy za tymi przy­go­to­wa­nia­mi nie kry­je się ja­kaś dziew­czy­na. Nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko. To był już ten czas. Ona sama w wie­ku Tom­ka była już za­rę­czo­na z Wa­len­tym. Mąż też chy­ba my­ślał o tym sa­mym, bo de­li­kat­nie za­py­tał syna o płeć roz­mów­cy. Wy­mie­ni­li z Ja­dwi­gą spoj­rze­nia. To­mek spło­nił się i od­parł, że to tyl­ko Ja­rek – jego przy­ja­ciel i ku­zyn. Ro­dzi­cie zna­li chłop­ca, ode­tchnę­li z ulgą. 

– Wró­cę póź­no. Nie cze­kaj­cie. 

Oj­ciec wci­snął sy­no­wi do­dat­ko­wy bank­not na dro­gę. Kie­dy To­mek wy­szedł, włą­czy­li te­le­wi­zję i usie­dli w fo­te­lach. Tego dnia za­po­wia­da­li do­bre kino noc­ne. 

 

Szmidt bra­wu­ro­wo pro­wa­dził swo­je­go fia­ta 125, choć kie­dy wy­siadł, z tru­dem utrzy­my­wał się w pio­nie. Ko­bus szturch­nął go szyj­ką od bu­tel­ki, by trzy­dzie­sto­la­tek na­brał ani­mu­szu. Szmidt chwy­cił wód­kę i pod­niósł do góry ni­czym tro­feum. Roz­legł się za­chę­ca­ją­cy aplauz. Przy ła­wie sie­dzia­ła gru­pa wy­rost­ków w dre­sach. Też byli wy­pi­ci. Na wi­dok Ko­bu­sa je­den z nich wstał i wska­zał Mo­ni­ce miej­sce obok sie­bie. 

– Ro­bert – przed­sta­wił się. 

– Szy­mon – od­par­ła, wzbu­dza­jąc ko­lej­ną sal­wę śmie­chu. 

Do­pie­ro wte­dy zro­zu­mia­ła, że szy­dzą z jej zeza. Za­czer­wie­ni­ła się po czub­ki uszu i ude­rzy­ła w po­ty­li­cę tego, któ­ry re­cho­tał naj­gło­śniej. Ko­bus po­sta­wił na sto­le kil­ka bu­te­lek. Mło­dzi przy­ję­li go­ści­niec. Mo­ni­ka wy­pię­ła pierś odzia­ną je­dy­nie w ską­pe bi­ki­ni. 

Obej­rza­ła się, czy wziąć bluz­kę, bo wo­kół sto­łu ro­iła się chma­ra me­szek, ale Szmidt za­mknął już auto. Nie chcia­ła go draż­nić. Sie­dzia­ła więc pra­wie goła przy sto­le, piła rów­no z męż­czy­zna­mi i co­raz gło­śniej za­śmie­wa­ła się z przy­gód mło­dych wilcz­ków z Ło­mia­nek. Kie­dy się ściem­ni­ło, a w bu­tel­kach po­ja­wi­ło się dno, at­mos­fe­ra za­czę­ła się za­gęsz­czać. Poza Ko­bu­sem nikt nie chciał sta­wiać. Szmidt wy­cią­gnął kie­sze­nie na lewą stro­nę, by udo­wod­nić, że jest kom­plet­nie spłu­ka­ny; inni też nie mie­li pie­nię­dzy. Wszy­scy pa­trzy­li na ogni­sko pod la­sem. Dzie­cia­ki mia­ły jesz­cze spo­ro piwa i kieł­ba­sek. Część ro­ze­szła się w pa­rach po krza­kach. 

– Jeść się chce – rzu­cił do ko­le­gów zna­czą­co Ro­bert. Się­gnę­li po kije le­żą­ce pod ław­ka­mi. Mo­ni­ka po­czu­ła, że w sta­ni­ku jest jej zim­no. Na po­la­nę wje­chał ford trans­it. 

 

Ja­rek za­jął miej­sce na pnia­ku obok Tom­ka. Mdli­ło go już od wy­pi­te­go piwa i zje­dzo­nych kieł­ba­sek. 

– Wra­ca­my? 

To­mek wpa­try­wał się w gru­pę dziew­cząt sie­dzą­cych po dru­giej stro­nie. Ta, wo­kół któ­rej krę­ci­ły się po­zo­sta­łe, nie była nad­zwy­czaj uro­dzi­wa, ale wy­róż­nia­ła się eks­cen­trycz­nym stro­jem. Ja­rek sły­szał, że mię­dzy nimi coś kie­dyś było i To­mek chciał­by, by na­dal trwa­ło, ale może to były tyl­ko szkol­ne plot­ki. 

– Za chwi­lę – od­rzekł przy­ja­ciel. 

Ja­rek zdjął ple­cak, wy­cią­gnął swe­ter i za­ło­żył go przez gło­wę. Do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył met­kę pod szy­ją. Nie dość, że wło­żył ciuch na lewą stro­nę, to jesz­cze ty­łem do przo­du. Mat­ka po­wie­dzia­ła­by, że to zły znak. Była za­baw­nie prze­sąd­na. Ja­rek mach­nął ręką, jak­by od­ga­niał jej wróż­by: ciem­no, nikt nie za­uwa­ży. 

– Ona ma chło­pa­ka. Wie­dzia­łeś?

To­mek nie­stru­dze­nie dłu­bał pa­ty­kiem w zie­mi. 

– Kolo stu­diu­je na AWF–ie. Ma sa­mo­chód. 

To­mek wstał. 

– A ty do­kąd? – za­nie­po­ko­ił się Ja­rek. Nie otrzy­mał od­po­wie­dzi. Za ra­mię chwy­ci­ła go ko­le­żan­ka dziew­czy­ny w ory­gi­nal­nej ka­ta­nie.

– Patrz, bę­dzie dym. 

Ja­rek spoj­rzał na dre­sia­rzy przy sto­łach. Po­wy­cią­ga­li kije spod ła­wek i za­czy­na­li się mię­dzy sobą szar­pać. Blon­dyn­ka w bi­ki­ni sta­ła w pew­nej od­le­gło­ści, pa­li­ła pa­pie­ro­sa i pa­trzy­ła wprost na nich. Kie­dy spo­tkał jej spoj­rze­nie, po­chy­lił gło­wę. 

– Wiesz, gdzie jest naj­bliż­sza bud­ka te­le­fo­nicz­na? – od­wró­cił się do spo­strze­gaw­czej ko­le­żan­ki, ale zo­rien­to­wał, że przy ogni­sku sie­dzi sam. Na­tych­miast prze­rzu­cił swe­ter na pra­wą stro­nę.

 

To miał być pięk­ny po­czą­tek wa­ka­cji, a może i ro­mans. Dziew­czy­na po­do­ba­ła się Mar­ko­wi od daw­na, ale upar­cie od­ma­wia­ła spo­tka­nia. Po­szli coś zjeść, roz­ma­wia­li. Ona głów­nie słu­cha­ła. W su­mie to wiel­ka za­le­ta. Rzad­ko dziś zda­rza­ją się tak do­brze wy­cho­wa­ne pa­nien­ki. Nie była już mło­da, ale mia­ła dziew­czę­cy uśmiech, coś w ge­stach, co go uj­mo­wa­ło. Nie przy­po­mi­na­ła wca­le jego by­łej żony. Zgrab­na, in­te­li­gent­na, ra­czej ostroż­na. Kie­dyś, daw­no temu, jesz­cze w szko­le, cho­dził z kimś po­dob­nym. Pew­nie dla­te­go chciał prze­dłu­żyć ten wie­czór. Po­ło­wa czerw­ca, ale już upal­nie, nie­bo prak­tycz­nie bez chmur. Szy­ko­wa­ła się ma­gicz­na noc. Po­je­chał z nią do la­sku mło­ciń­skie­go, niby na spa­cer, choć obo­je wie­dzie­li, że nie wy­sią­dą z auta. Ona mia­ła san­dał­ki na ob­ca­sie, a on nie mógł sku­pić się na ni­czym in­nym niż jej opa­lo­ne uda. Włą­czył kli­ma­ty­za­cję, po­chy­lił się, by ją po­ca­ło­wać, kie­dy roz­legł się huk i szy­ba po jej stro­nie za­mie­ni­ła się w szkla­ną pa­ję­czy­nę. Ona wtu­li­ła się w nie­go. Przez mi­li­se­kun­dę my­ślał, że to przy­jem­ne, po to prze­cież tu­taj przy­je­cha­li, ale po­tem ro­zum wró­cił; sta­rał się osło­nić ją przed odłam­ka­mi. Trwa­li tak kil­ka, kil­ka­na­ście se­kund, nie dłu­żej. Sam nie wie­dział, ile był w tym szo­ku, bo kie­dy zo­ba­czył kil­ka ki­jów do bejs­bo­la wdzie­ra­ją­cych się do wnę­trza auta, ni­czym gło­wy hy­dry szu­ka­ją­ce ofia­ry, da­lej dzia­łał już od­ru­cho­wo. Uru­cho­mił sil­nik, szarp­nął wstecz­ny i wręcz sta­ra­no­wał czer­wo­ne­go, sta­re­go fia­ta 125, któ­ry usi­ło­wał za­je­chać mu dro­gę. Nie my­ślał o uszko­dze­niach, bla­chach, lu­dziach. Wie­dział, że musi stąd uciec. Ura­to­wać sie­bie i ją. Dziew­czy­na już nie krzy­cza­ła, ale wciąż była roz­trzę­sio­na. Tusz z rzęs spły­wał jej po po­licz­kach w atra­men­to­wych stru­gach. Po­pro­si­ła, by wy­sa­dził ją na naj­bliż­szej sta­cji ben­zy­no­wej. Był wte­dy pe­wien, że ni­g­dy wię­cej jej nie zo­ba­czy. Od­wiózł ją pod sam dom, sam zaś ru­szył na ko­mi­sa­riat. Fa­cet we fia­cie nie od­pu­ści tak ła­two. Od kil­ku ude­rzeń trans­i­tem Mar­ka od­padł mu zde­rzak, cały przód miał ska­so­wa­ny. Ma­rek nie chciał­by, aby tam­ten wy­prze­dził go ze zło­że­niem za­wia­do­mie­nia. Po­li­cjan­ci nie uwie­rzą wte­dy, że to tam­ten ata­ko­wał. 

 

– Bierz któ­re­goś dzie­cia­ka. 

– Co? 

– Bierz, mó­wię. Tam, w le­sie są. 

– Po­je­ba­ło cię?

– Za­dzwo­ni­my do jego mat­ki, ojca, dziad­ka i za­pła­cą za zde­rzak. Nor­mal­ka. Okup.

– Scho­wa­ły się do lasu, skur­wy­sy­ny. 

– Wyj­dą – Ro­bert po­ki­wał ki­jem. Spoj­rzał na ko­le­gów, któ­rzy mie­li peł­ne ręce fan­tów: ple­ca­ków, port­fe­li, ciu­chów zdar­tych z ma­tu­rzy­stów. – Wy­ku­rzy­my ich. Przyj­dą jak mrów­ki do cu­kru.

– Po­eta, kur­wa – prych­nę­ła Mo­ni­ka. – Czas leci. Ru­chy. Tymi bla­sza­ka­mi stu­den­cia­ków nie za­pła­cę za zde­rzak. 

– Ty le­piej, Szy­mon, pil­nuj sa­mo­cho­du.

– Pier­dol się. Mam po­mysł. I daj faj­kę, bo się z lek­ka za­kur­wi­łam. 
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Męż­czyź­ni roz­pierz­chli się, wrzesz­cząc, rzu­ca­jąc groź­by. Mo­ni­ka ru­szy­ła za nimi. 

– Hej, nie bój­cie się – ode­zwa­ła się, kie­dy lu­dzie z Ło­mia­nek za­go­ni­li ma­tu­rzy­stów w głu­szę. – Chce­my tyl­ko po­roz­ma­wiać. 

W le­sie pa­no­wa­ła ide­al­na ci­sza. Ciem­no jak oko wy­kol. Li­ce­ali­ści sie­dzie­li w czar­nej ot­chła­ni ni­czym tru­sie.

– Nic wam się nie sta­nie – kon­ty­nu­owa­ła Mo­ni­ka ła­god­nie. Do jej mo­no­lo­gu do­łą­czy­li męż­czyź­ni. – Po­szu­ku­je­my tyl­ko tego go­ścia od trans­i­ta. On nas in­te­re­su­je. 

– Obie­cu­jesz? – pa­dło z krza­ków. 

Mo­ni­ka obej­rza­ła się za sie­bie, sta­ra­jąc się zlo­ka­li­zo­wać li­ce­ali­stę. 

– Znasz tego go­ścia? – za­grzmiał sil­ny głos Ko­bu­sa. A kil­ku in­nych męż­czyzn do­rzu­ci­ło: – Wy­łaź. 

 

Ja­rek le­żał twa­rzą do zie­mi, bo­jąc się ru­szyć. Pod brzu­chem miał sko­tło­wa­ne swo­je rze­czy: wy­be­be­szo­ny ple­cak, no­tat­nik, dłu­go­pi­sy, port­fel. Mię­dzy li­ść­mi sły­szał przy­spie­szo­ne od­de­chy. Nie wi­dział twa­rzy, ale mógł rę­czyć, że to dziew­czy­ny. Gdzieś w od­da­li jed­na z tru­dem tłu­mi­ła szloch. Li­czył, że ktoś ją uspo­koi, bo je­śli nie – z pew­no­ścią zdra­dzi resz­tę. Kil­ku chło­pa­ków we­szło na drze­wa. Mie­li szczę­ście, że było już ciem­no, a tam­ci nie mie­li la­ta­rek. A może mie­li? Wy­star­czy­ło­by, żeby pod­je­cha­li au­tem bli­żej na po­la­nę i za­świe­ci­li re­flek­to­ra­mi. Je­śli ob­ła­wa po­trwa dłu­żej, z pew­no­ścią wy­ła­pią wszyst­kich. Ja­rek czoł­gał się w kie­run­ku jezd­ni, choć wie­dział, że tuż obok, za li­nią krza­ków, cze­ka­ją agre­so­rzy z ki­ja­mi. Na­gle przy­po­mniał so­bie, gdzie jest ta bud­ka. Nie miał że­to­nów, ale nu­mer alar­mo­wy jest prze­cież bez­płat­ny. 

– Obie­cu­jesz? – usły­szał głos Tom­ka. 

– Wy­łaź – pa­dło w od­po­wie­dzi. 

Ja­rek wy­krzy­wił twarz w gry­ma­sie roz­pa­czy. A po­tem ze­rwał się na rów­ne nogi i rzu­cił bie­giem, by jak naj­szyb­ciej za­wia­do­mić po­li­cję o na­pa­dzie. 

 

Ba­gaż­nik był prze­rdze­wia­ły i śmier­dzia­ło w nim mo­czem. Le­żał na ki­jach do bejs­bo­la, trzon­ku od sie­kie­ry i wor­kach, w któ­rych były ja­kieś me­ta­lo­we przed­mio­ty. Kant jed­ne­go z nich bo­le­śnie wbi­jał mu się w brzuch. Czuł, że roz­bi­ta war­ga wciąż krwa­wi. Twarz miał wtu­lo­ną w mo­kre ciu­chy tej ko­bie­ty. Był pe­wien, że za­pach jej potu za­pa­mię­ta do śmier­ci. Ostry, piż­mo­wy. Tak pach­ną dra­pież­ni­ki w rui. W ustach miał kne­bel ze szma­ty unu­rza­nej w ro­pie. Dła­wił się, za­po­wie­trzał. Mo­men­ta­mi zda­wa­ło mu się, że się dusi. Ucho pul­so­wa­ło, nos spuchł jak ba­lon, dwa zęby z przo­du chy­ba się ru­sza­ły. Stra­cił czu­cie w rę­kach. Za­sznu­ro­wa­li mu nad­garst­ki dru­tem, na gło­wę wsu­nę­li wo­rek, ale spadł, kie­dy wci­ska­li jego gło­wę do ba­gaż­ni­ka. Nie prze­ję­li się tym. I tak wi­dział ich twa­rze, kie­dy ata­ko­wa­li na po­la­nie. Nie wal­czył. Może dla­te­go nie zwią­za­li mu nóg, wrzu­ci­li jak pa­ku­nek, za­trza­snę­li wie­ko i je­chał tak te­raz w tej tym­cza­so­wej trum­nie, nie mo­gąc się ru­szyć. Sta­rał się prze­wi­dzieć ich na­stęp­ne dzia­ła­nia. Wie­rzył, że je­śli do­sta­ną pie­nią­dze, wy­pusz­czą go. Pod­ska­ki­wał na wy­bo­jach, auto z pew­no­ścią nie mia­ło spraw­nych amor­ty­za­to­rów. Z tru­dem roz­chy­lił po­wie­ki zle­pio­ne za­krze­płą krwią i zda­ło mu się, że do­strze­ga nie­du­żą dziu­rę w ka­ro­se­rii. Gdy­by nie był skrę­po­wa­ny, mógł­by wsu­nąć w nią pa­lec. Było czar­no, ale sku­pił się na tej gra­na­to­wej plam­ce nie­ba i za­czął się mo­dlić. Je­śli Bóg go nie usły­szy, przy­naj­mniej na chwi­lę bę­dzie bli­żej mamy. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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